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K A L I S Z  A N I N
POLITYCZNO-SPOŁECZNY TYGODNIK SOCJALISTYCZNY

Redaktor Hlexy-Leszek La&inski

S©cj»liŁpn fłfliwoczesny jes t tytko wyrazem ^ 
poczucia tak s tarego jak poczucie życia; wy- 

-cazern, odczucia tego. co w naszern życiu jest 
niezutpęine, obcięte,  nienormalne s wskutek 
tego nieszczęśliwe.

Poezucie socjalistyczne jest p&pędem du ­
cha kw lepszemu bytowi, nie indywidualnemu 
lecz wspólnemu i sol idarnemu.

Adam Miciłewłc*

Hej, wy, pszczoły!
Czyż 08 i wiecie 
zbierać tylko miód umiecie? 
Widząc wkoło trutniów stada, 
żądeł użyć wam wypada!

Dziś ostatni dzień! BspiltUtp swoich prał!
S p r a w d ź c i e ,  c z y  w p is a n i ,  j e s t e ś c i e  d o  s p i s u  w y b o r c ó w !

Spisy tylko jeszcze, dziś można  przeglądać w !s- 
kelsch obwodowych komisy] wyborczych! Sprawdźcie, 
czy adresy,  wiek, imiona i nazwiska Wasze lub wa­
szych znajomych i siąsiadów zostały umieszczono 
b e z  b łęd u . Jfólr© już b ę d z ie  za p o źn o !  Żadne pro­
testy,  żadne reklamacje już nie pomogą.  Kto będzie 
w spisie pominięty,  czyje Imię, nazwisko lub adres  
są niewłaściwie zapisane,  t en  utraci prawe głosu 
i w dniu g łosowania — 4 i 11 marca — n ic  n ie  b ę ­
dzie  zn a czy ł,  chociaż jest  pełnoleini  i ma prawa 
obywatelskie.

Prkyptmiąsińy, że prawo głosowania da Sejmu 
mają wszyscy, kobiety i mężczyźni, którzy w dniu 5 
grudnia 1927 i. ukończyli 21 łat i jwi przed 5 grud­
nia 1927 r. mieszkali w okręgu wyborczym.

R H  F R
'frzeba wokół siebie, dokąd tyl­

ko dostęp macie — a jeśli go wcale 
nie macie, to go musicie natych­
miast zdobyć z zaparciem, z poświę­
ceniem szerzyć... szerzyć."., sze* 
rzyć... świadoMość!

Nie oczekujcie cudów, bo je ­
steście ludźmi 20 wieku!

Proco... proco... proco pro­
pagandy styczna, agitacyjna, prome­
tejska daje realne wyniki.

Liszko... liczbo... liczbo tym 
razem, w Polsce, 4 i 11 marca, będzie 
święcić triumfy! W dniach wyborów 
poznamy wartość liczb, którą nauki 
socjalistyczne, najtrzeźwiejsze ze wszy 
stkich nauk, najpoważniej traktują.

Praw© głosowanie do Senatu mają ci wscysey, 
kobiety i m ęźtttyźfir, którzy ukończyli 30 Int.

Każdy spełni swój obowiązek! Nikt me będsie 
oglądać się na drugich! Nikt nie powie: beze m m *  
się ©będzie! P ity  obliczeniu rezultatów głes&wjmiia 
każdy glos jest tak berdz© ważny, żc ©sobom, obec­
nym przy obliczaniu, serca mocno biją, gdy z natę­
żoną uwagą wpatrują się w kartki wybopc.se. które 
zostały wrzucone do  urny! Każdy stracony gtes 
osłabia siły Wasze, osłabia silę Wassych przedstawi­
cieli w Sejmie i w Senacie!

Robotnicy! taieltgeaej* Pracująca! Waayscy Lw- 
dzie ciężkiej pracy\ W sz y ty  Póstępowc*, ci
i Demokraci! Wszystkie, #wć»d«mne swej roli, Kebf*- 
ty Socjalistki i Demokraikś?o r  t u i

Nie „jakość44, nie „kolor krwi44, nie 
tytuły i stanowiska, nie ,,sfery44 będą 
wchodziły w rachubę, lecz liczbo, su­
rowa liczba, która powstaje z jedności!

Jedynki... jedynki... jedynki... 
wszystkie jedynki, wszystkie kreski, 
wszystkie głosy razem — ile?

II®.,.ile... ile?
Cała Polska, cala Europa, cały świat 
cywilizowany zapyta — ile?

Kołtuństw®, przekleństw® Polski imcrszały  
świat, wyzyskiwacze, wofny, burżuazja — iłe 
głosów ?

Postęp, pokój i powszechny dobrobyt, ra­
dość i promienne światło nawet w sutei ynach, 
nawet w fabrykach: słowem, zwycięstwo klasy 
precującej — ite g ło s ó w ?

f Twó] m ysi  fez być policzony, jeżeli 
nic josfeś trutniem!
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Kobiety a wybory do Sejmu i Senatu
Niecałe dwa miesiące dzielą nas od wyborów 

i o Sejmu i Senatu.  Wybory te będą stanowić bar­
dzo ważny m o m en t  w życiu państwa i społeczeństwa.  
Wybory t© nie jes t tylko sprawą ..polityk'!; to jest  sprawa,  
która dotyczy nawet  życia d o m ow ego  każdej rodziny. 
Od wyniku wyborów zaieży kierunek,  w jakim nasz o- 
kfęt, pańs two,  popłynie. A od tego kierunku będzie za­
leźć:,  czy masy pracujące będą same decydowały©, so ­
sie, czy też ci, którzy z wyzysku żyją, będą panami  
w Polsce.

W przeciwieństwie ,do innych państw, gezie ko- 
a :tv / nie mają prawa wybierać, w Polsce kobiety 
pr:*.schylają szalę zwycięstw?-: na tę- lub ową stronę.
Toteż zdawaćby • się .mogło, ża wybory w Polsce zaw­
sze powinny mieć wynik, zwycięski dla klasy pracu­
jące , Pi secie nie pot rzeba zaglądać cio st&tystyK, że ­
by, stwierdzić,? że kdbieły z klasy pracującej s tanowią 
ogromną większość. Żony, matki, siostry robotników, 
prs. 3wników umysłowych,  urzędników, jeśli nawet  
s am e  nie pracują, to i tak wiedzą, czerń jest praca i 
jakie jest ciężkie życie w dzisiejszych warunkach,  w 
których żyć im wypada.

Kobiety bardziej jeszcze odczuwają braki, nie- 
4 ostatek ~w życiu doasowęan, rodzinne ni, niż mężczyź­
ni,. Kobiety w większym s topniu  niż mężczyźni przej­
ma u ią się losem domu swojego, swej rodziny, swoich 
dzieci. Czyż-zresztą trzeba tu dużo o t em  pisać? Ko­
biecy, które ten artykuł będą czytać, sam e wiedzą © 
tem. wstystkiem,  bo nieraz mają dotkliwe zmartwie­
nie z powo du niedostatku.  A na ten niedostatek  
xawsie składa sie. polityka państwa.  Polityka odgry­
wa j  tem wszyśtkiem wielką roję; tak wielką, że 
Irisdno j es t  w krótkim artykule tę' rolę omówić.

Trudno 'jest dziwić się kobietom ze sfer r o b o t ­
n iczych , fabrycznych, że tego nie rozumieją.  Łatwo 
ja:st wytłómaczyć sobie fakt, że jeśli te kobiety b io ­
rą udział w głosowaniu,  to czynią tp pod wpływem 
f  w cuch firężów;-"'ojców', Braci. 1 najczęściej zdaje się 

' tym K o b ie to m ,  że n ie  robią tego dla siebie, dla swych

Przegląd prasy
„lYlyśi” , tygodnik proletariackich wolnomyśli ­

cieli. nawiązując do programu Niez. Socj. Partji Pra- 
<y. ogłoszonego w „ S c c j a ń ś c i ę w y r a ż a  p rz ekona­
ni >. ze zniesienie p r z y m u s o w e j  nauki religji w sżko- 

Jajch ni* wystarcza, lecz trzeba ją c a ł k o w i c i e  wye l i -  
s n in o w a ć  ze szkół.

I nam wydaje się, że byłoby to najszczęśliwsze 
tr&zwiąaanie kwestji wyznanionaj w s z k o l e  20 w iek u .

*
Mofiarchistyczno-katólickć „Dzień P o l s k i ” przy­

najmniej  bez obłudy, widocznie wskutek nieos troż­
ności, pisze:

„P®dkreślamy natomias t  raz jeszcze, że © b r o ­
n a  u s t r o j u  s p o ł e c z n o  g o s p o d a r c z e g o  jes t jednym 
«e składników g ł ę b o k o  z r o z u m i a n e g o  p r o g r a m u  
k a t o l i c k i e g o ” .

Brr... aż mrowie prsechodzi,  gdy się myśli o 
ten*, jak to świat epbf lą d  k«ło!fCki jest jednym ze 
składników obrony dotychczasowego ustroju kapi ta­
listycznego.

A jednak raymska-katoHcki ks. Pflir.ger, redak ­
tor arcykatolickicgo pisma „Der Seelsorger" (Dusz­
pasterz),  w jednym ze Swoich artykułów powiada,  ż« 
t« katolicka obrona u stropi kapitalistycEiiego wyglą­
da na to Jakby Chrystus paco śyiko przyszedł na

dzieci, lecz „dla chłopów",  1® jest dla tych, pod któ ­
rych wpływem głosują. Chociaż świadomość coraz 
bardziej przenika te masy kobiece,  to jednak jest  
ona bardzo nieznaczna w s tosunku do tej świado­
mości,  jaka jest wśród kobiet  klasy posiadającej,  
burżuazyjnej;

Toteż kobiety ze sfer pracujących,  w naszem 
rozumieniu t : g o  słowa, kobiety ze sfer in t e l igenck ie j  
które stanowią jakby oazy wśród kobiet  klasy pracu­
jącej, powinny wziąć się do szlachetnej pracy., sze­
rzącej świadomość wśród kobiet  sfer robotniczych.

Aż wstyd jest  mówić tu o tych rzeczach.
Podczas  gdy różne panie „doktorowe",  „iaży- 

n ierowe“, i tym podob ne „dziedzicowe" i „księżo- 
we" organizują kobiety, do których mają większy 
lub mniejszy dostęp; -podczas gdy tam te  o tumaniają 
swoje Kasie, Marysie, strasząc je djabłami  i bolsze­
wikami; po deras  gdy t am te  chodzą od progu do pro­
gu i łapią głosy kobiet, które częs to nic z femi pa­
niami nie mają wspólnego;  podczas  gdy kobiety z© 
stor móżńych organizują kobiece komite ty  wyborcze^ 
to kobiety z klasy pracującej nic w tym kierunku 
nie robią.

'Gdzie jes teście,  panie urzędniczki i urzędniko­
w i?  Gdzie jesteście Zony, Siostry, córki, Matki tych, 
którzy w partjach lub w związkach zawodowych są fi­
larami, przewodnikami , figurami? Dlaczego partie p o ­
lityczne lewicowe, socjalistyczne, nic w tej kwestji 
nie czynią? Czy charakterys tyczne trudności,  jaki© tu­
taj istnieją, są naprawdę nie do pokonania?

Kobśeiy, świadomie us posobione postępowo,  d e ­
mokratycznie socjalistyczne!

Musicie koniecznie wziąć się do pracy!
Niech żywi nie tracą nadziei... r.

świat, żeby zabezpieczyć wor.ek z p ieniędzmi" . (Patrz 
N° 5 z 192.7 r. „Kaliszanin©").-

Ależ ten ks. Pflieger to jakiś heretyk! Twierdzi 
to s am o  co socjaliści!

Gdyby ten ksiądz żył w Polsce, to „Kościół Ka­
tolicki* a więc i „Dzień Polski" napewnoby  go suro ­
wo i dotkliwie potępił i pognębił!

Radomskie „ Ż y c i e  R o b o t n i c z e ” pisze w art. 
p. t. Manifest bankrutów:

Cóż dał Polsce obóz ósemkowy? Hallerów, Sey- 
dów, Kucharskidh,  Zdzicchowskich,  Korfantych, Dy- 
mowskich?!.. .  A spółka z tak zajadle przedtem po ­
niewieranymi „dojlidziarzami" — czyta też tytuł do 
zasługi?...

A nawiązując do programu endecji,  głoszącego 
potrzebę praworządności  i t. p. „Zycie Robotnicze" 
pisze:

A któż te z a j a d l e j  o d  e n d e k ó w  wich rzy ł  w  
p o p r z e d n i c h  l a t a c h  w ś r ó d  w o j s k a ,  nie cofając się 
nawet przed int rygowaniem w ś r ó d  o d d z i ą ł ó w  s t o ­
j ą c y c h  w  p o łu .  Któż, jak wie endecy,  rnieł swoiefe 
„ p a r t y j n y c h ” j e n e r a ł ó w ?  Kto bardziej od Cłajeno- 
Piasta d e p r a w o w a ł  a d m i n i s t r a c j ę  państwową.

. A napad uzbrojonej  dwugrosżcwej  czeredy n© 
Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e ,  a  m o r d  p i e r w s z e g o  
p r e z y d e n t a ,  pielgrzymki do grobu mordercy,  sławie­
nie go, jako „narodowego bohatera" i wieńczenie.



grobu jego kwiatami  — to także „praworządność?!
A któż w sposób bardziej od Chjeny cyniczny 

i pogardliwy■ traktował żądania kolejarzy i pracowni­
ków państwowych?! Któż, jak nie „jedynie narodowy"
Rząd Cftjeno-Pissta ws-lkę kolejarzy © poprawę: bytu 
próbował  w r 1923 we krwi sturńjć!

*
Redakcja y,Ż ycia  R o b o tn ic z e g o 4* zaopatrzyła 

artykuł a e s p e ra n c ie  tafcie mi ód siebie słowami:
Urzeczywistnienie wielkiej idei międzynarodowe­

go języka „Esperanto" będzie niewątpliwie pGtężnym 
czynnikiem w ogólnym dziele powszechnego pokoju, 
o który walczy Socjalizm.

Idziemy dalej w tym kierunku i twierdzimy, że 
esp e ran to  już jest  potężnym czynnikiem w między- 
narodowem dziele powszechnego pokoju,  o który 
walczy socjalizm. Te tysiące esperantystów,  rozsia­
nych po wszystkich krajach kuli ziemskiejskiej,  już 
spełniają ogromnie  donios łą rolę, o której świat nie- 
esper«ncki  nie ma najmniejszego pojęcia.

x

, , S p ó 1 n o ta “ , organ Spółdzielni Spoż., nawołu­
jąc do urabiania światopoglągu spółdzielczego w 
szkole powszechnej,  pisze:

Aby mieć dobrych spółdzielców, trzeba ich wy­
chowywać w pożądanym kierunku od dzieciństwa. 
Jeżel i  ©toczymy dzieci odpewiednią  a t mos fe i ą  ideo­
wą, wychować możemy dobrych obywateli,  „spół­
dzielców kultury".

Zwracamy na te cenne myśli uwagę wycho­
wawców i nauczycieli.

Z iycia  F, P. S.
W ubiegłą niedzielę 8 stycznia r. b. odbył* się 

w Kalis-zu Okręgowa Konferencja P. P. S., w sprawie 
kampanii  wyborczej do Se jm u i Senatu  oraz ustale­
nia kandydatów na pierwsze miejsca.  Na pierwszych 
miejscach liaty w okręgu kaliskim będą Z ygm unt  
G u r d e c k i ,  dotychczasowy poseł, 2) Szlezynger Leon 
a Turku, sekr. Zw. Zaw. Rob. Rolnych, 3) Mieczysław 
Zieliński, dyrektor gim. żeńskiego w Wieluniu, 4) Le­
on Sulwińskr, nauczyciel szkoły powsz. w Błaszkach.  
Dalsze kandydatury będą ustalone.

sprawozdań delegatów z ©kręgu wynika, że 
PPS. cieszy się wiełkiem zaufaniem wśród ludności 
wiejskiej i w mias teczkach w ©kręgu kaliskim, jako 
partja © zdecydowanym i wyraźnym programie  s p o ­
łecznym i poli tycinym oraz silnej organizacji partyj­
nej, która w czasie istnienia niepodlegości Polski nie 
przechodziła rozłamu, jak to' było z partjami cnłop- 
skiemi: z Piastem (Witos), Wyzwoleniem, N. P. R., 
Niezależną Partją Chłopską,  roztrzaskaną prawicą 
polską Związkiem Lud.-Nap. (8-ka). Dlatego też m o ż ­
na spodziewać się, że P.P.S. przeprowadzi w okręgu 
kaliskim 2 pesłów. s.

Co to  znaczy?
Od pewnego czasu nasza gazeta,  adresowana 

pod różnemi nazwiskami Prenumeratorów w gm. 
Żbiersk, nie dochodzi do ich rąk, choć adresy są 
wprost wołowemi literami pisane i znaczki pocztowe 
»ą należycie naklejane. Najzwyczajniej gazety m aso­
wo gdzieś ginął Wcale nie praypuszczomy, żeby w 
tem była wina poczty w Kaliszu, najprawdopodobniej 
gazety już w gminie gdzieś się ulatniają.

Prowmy więc odpowiednie Grzędy o wyjaśnia­
nie tej ciekawej sprawy.

Walne d o ro c z n e  zebranie
Porządek dzienny wainego. dorocznego zebrania 

Związku Pracown, Inst. (Jżyi. Publicznej w Polsce o d ­
dział w Kaliszu w dniu 22 stycznia 1928 f . w  lokalu 
własnym, ul. Marjańska 3, z udziałem sekretarza o- 
kręgowego z Lodzi t©w. Kowalskiego.

1) Zagajenie, .  2) Odczytanie pretokułu z estet-  
n iego zebrania, 3) Sprawozdanie Zarządu za r. 1927,
4) Sprawy organizacyjne, 5) Wybór Zarządu i Ko­
misji. Rewizyjnej, 6) Wybory do Sejmu i Senatu.,
7 ) ^Założenie kasy pożyczkowo-oszczędgościowej  przy 
Związku 8) Wolne wnioski. ZARZ/^D.

W spraw ie  s o b o r u  p r a w o s ł a w n e g o
Lewica Rady Miejskiej stoi na stanowisku,  ze 

miasto nie ma obowiązku dawać „łapówki" paref;i 
prawosławnej  za „pozwolenie" na rozbiórkę soboru 
na placu Konslytucjf. Sobór wprost  się rozpada,  czy­
ni coraz gorsze wrażenie,  coraz bardziej szpeci mie- 
sto, parafja prawosławna go nie odnawia i nie o d n o ­
wi, bo 150 lub 200 tysięty zł od nikogo na o d n o ­
wienie nie dostanie.  Co innego było przed rokiem 
1914. Wtedy rząd rosyjski „znajdował" pieniądze na 
wszystkie cele rusyfikecyjne. Ju ż  sam fakt, że we 
wszystkich polskich mias tach sobory postawiono na 
najpiękniejszych, centralnych, placach; że te sobory 
były budowane tak, żeby wywierały na miasto dom i ­
nujące wrażenie; że były s tanowczo za wielkie, za 
„potężne",  w stosunku d® potrzeby; że powszechnie 
po obu s tronach,  polskiej i rosyjskiej, prawosławie* 
poniekąd słusznie, u tożsamiano i jeszcze u tożsamia  
się z rosyjskością: już tea  fakt świadczy o roli, jaką 
sobory w Polsce odgrywały.

Maleńka parafja prawosławna dotychczas po­
przestaje na kapl;eyv przy ul. Niecałej. Poniekąd to 
wystarcza. Toteż niebardzo etyczne jest  stanowisko 
parafji czy konsystorza prawosł. w kwestjł owego 
„odszkodowania" ,  które- ' jeden 1 radnych nazwał „ le­
pów ką". Więc sobór  ma stać tak długo aż sam ro­
nię w gruzy? Więc miasto „musi" dać kilkanaście 
tysięcy złotych gminie prawosł., jeżeli chce pozbyć 
się tego nieużytecznego budynku?

T© tak wygląda, jakby mieszkańcom prawosław­
nym wcale »ie zależało na dobru miasta;  przeciwnie, 
jakby zajmowali wrogie względom mias ta stanowisko. 
Przecie autokefaija cerkwi prawosł.  w Polsce nie zna ­
czy jej suwerenności  ani nawet  równorzędnośoi  w s to ­
sunku do państwa polskiego.

Autokefaija leży całkowicie w interesie cerkwi 
i dlatego argument ,  według którego Rząd i S a m o ­
rząd w Polsce muszą poważnie liczyć się z tą au to ­
kefaliczną cerkwią, nie wytrzyewuje krytyki.

Tylko z punktu widzenia interesów państwn. 
społeczeństwa i miasta należy takie kwestje rozwią­
zywać. Miast® Kalisz aie pewinn® zgediić się na te- 
kie, jakby \łapówkowe, załatwienie tej sprawy.

N Z S ą d u
W dniu 27 grudnia 1927 r. w Sądzie Okręgo­

wym w Kaliszu była rozpatrywana sprawa Antonie­
go Zalepy, inkasenta Kasy Chorych w Kaliszu, ©nad- 
ażycia pieniężne. Do winy przyznał się, wobec cze­
go świadkowie n ie k byli badani. Sąd ©głoszonem wy­
rokiem skazał Zaiepę na jeden rok więzienia, zali­
czając czas pobytu w więzieni® do sprawy. Suma roz­
trwonionych pieniędzy sięga ok®ło 3.500 zł. Dobrzy 
znajomi Zalepy często podziwiali, skąd czerpie pie­
niądze we częste „wypitki", jakie stosował w ostatnich 
miesiącach pracy; naegół nie przypuszczano, by mógł 
popełniać malwersacje, gdyż był znany jako przodu­
jący uczciwy pracownik.

Pemim© znośnego wynagrodzenia, w gospoda:

Kalisz i okolica



armia I s m o w e m  zmian widocznych nie było. J e d n a k ­
że* umiał t łomaczyć posiadanie znaczniejszej  gotówki 
tara,  i«  otrzymuje częściowy spadek po zmarłej  b a b ­
ce esy też Wttjku w Zduńskiej-Woli e ty  t e i  w Pabjarń- 

dokąd od czasu do czasu wyjeżdżał. Kto nie 
chce'  splamić sobie dobrej  opi«|i,  niech się nie ro z ­
pija «  pieniądze, przywłaszczone sobie,  a uniknie 
i tawania  przed kret ki sądowe i odsiadywania za kra­
tami  więzień nem i.

K o n f i s k a ty  m ięsa
Kontrolerzy kaliskiej rzeźni miejskie],  poszuku­

jąc w jalkach i sklepach mięsnych mięsa., poch odzą­
cego z nielegalnego uboju,  w dnia 3 b. rn. znaleźli 
w sklepach W. Waltera, Górnośląska 38, 1'G1/* klg.
cielęciny i 20 klg. wieprzowiny; wszystko skonf isko­
wano. W dniu 5 fem. w sklepie mięsnym J.  Woźnia­
ka. Rypinkowska 52, znaleziono 4 8 7 ,  klg. wieprzo­
winy wągrówatej;  jako szkodliwą dla zdrowia ludz­
kiego, zniszczono.

D*r. Klinger

Ważne dia podróżujących
Przy ul, Nadwodnej ,  około poutoju autebuKiów 

komunikacj i miedzy miastowej,  została o tworzą** z 
dniem t sty<m?a b. r. piwiarnia z jadłodajnią i p o ­
czekalnią dla pasażerów.  Wspomniany lokal pr ezen­
tuje się bardzo sympatycznie ,  d© czogo d«żo  przy­
czynia się upiększenie oraz urządaenie meb lowe lo­
kalu. Publiczność od szeregu l«fc odczuwała  palącą 
potrzebę takiego lokalu. Właścicielką wspomnianego,  
dawno upragnionego,  lokaiu jest  p. Zielińska, żona 
przedsiębiorcy ciesielskiego w Kaliszu. k.

Do w szy s tk ich ,  
k t ó r z y  m a ją  ks iążk i  d o  o p r a w y

Weszliśmy w kontakt  z jednym z zakładów in­
troligatorskich, który wyraził gotowość do udzielania 
wszystkim Pren um er at o ro m  „Kałiszanina* do 40 p ro ­
cent  zniżki za oprawę książek.

Kto pragnie skorzystać x tej okazji, niech zwró-

9)

I Choroby w eneryczne

Skutk i r z e ź ą c z k i  
Mówiąc o skutkach rzeźączki, wspomnieć  mu- 

a, nierzadko po tryprze powstającym,  z w ę i e r a m  
kantat u m o c z o w e g o .  Zwężenie to powstaje,  jak już 
w .^ om aia łem ,  wskutek blizn błony śluzowej,  śc iąga­
jących cewkę, lub też wskutek naoieazeń, zwężają­
cych światło kanała moczowego.  W jednym i w dru­
gim wypadku, zwężenia te dadzą się usunąć  przy 
apecjalnerw leczeniu. «

Drugim skutkiem rzeźączki u mężczyzn bywa 
p o w ię k s z e n ie  gruczołu  k r o k o w e g o ,  zwłaszcza u 
mężczyzn w wieku podeszłym, chociaż choroba ta 
adaria się u starszych mężczyzn i niezależnie ©d t-rypra, 
jako  objaw starczy (prostafit is) .  Sten ten jest  dla 
cho rega  bardzo uciążliwy, gdyż znaęzwie utrudnię od ­
dawanie moczu. Usunąć się daje, niestety, tylko d ro ­
ga operacyjną.  Skutkiem zaatakowania^ tego gruczo­
łu. rozwija się nierzadka na te®, tle n iem o c  p ła to ­
w a  (impotent!®). Wreszcie brak nasienia,  ściślej 
mówiąc,  p l e m n i k ó w ,  bywa często skutkiem przeby- 
*£<3© zapalenia t ryprowego przyjądrzy i jąder, a co 
xa tern idzie — foezdzietność , której przyczyną w 
małżeństwie bywa mąż, jeśli przeszedł obus t ronne 
zapalenie przyjądriy, lub jąder.  Należy pamiętać  wszak­
że, że b e z d z ie t n o ś ć  w tak ich  w y p a d k a c h  m o ż e  
n a s t ą p i ć ,  ale  nit m usi. W każdym bądź razie przy 
beadatefcnośei w pierwszej łinji powtoiers być zbadany 
mąż,  czy w nas ienia  jego są żywe plemniki,  dopiero 
jaśli je znaleziono, powinna się leczyć żona.  W ży­
ciu zaś najczęściej bywa odwrotnie:  żona leczy się
calami  łatami, 9 mąż, który ani razu nie był w tym 
kierunku zbadany, ma kompłe toą  azoosperwję,  to -  
jest  -zupełny brak plemników.  Rezultat leczenia się 
żony w takich razach — nie t rud»a  przewidiieć.

U k o b i e t  s k u t k i  rzeźą czk i o b ja w ia ją  s ię  w  
s t a ł y c h  u p ł a w a e h ,  przewlekłych d o le g l iw o ś c ia c h  
z e  s t r o n y  p ę c h e r z a ,  macicy,  a w końcu w t y p o ­
w y c h  d la  r z e ź ą c z k i  k o b iec e j ,  c ierp ien ia ch  ja jn i­
k ó w ,  jedno,  iub obust ronnych,  które czynią często 
a najzdrowszej dotąd kobiety z łamanego na ciele i 
f e z y  inwalidę. Rezul tatem tych cierpień bywa częs to 
u kobiet  zupełna bezpłedasść ,  lub takowa występuje 
dopiero po pierwszem dziecku,, wskutek sklejenia *ią

ścianek jajowodów (rezultat przebytego zapalenia 
t ryprowego) i wywalanej stąd niedrożności.

U n o w o r o d k ó w  spotykamy się często z t r y p r o -  
w em  z a p a l e n i e m  s p o j ó w e k  oczu.  Zakażanie ócz 
nas tępuje przy porodzie,  kiedy to główka noworodka 
przechodzi przez zarażoną pochwę matki.

C h o r o b a  t a  g ro z i  d z i e c k u  n i e u l e c z a l n ą  ś le 
p o t ą ,  co zresztą zdarza się i u dorosłych, którzy 
przez nieos trożność przenieśli ropę  z chorego o rg a ­
nu płciowego na oczy brudnemi  palcami.  Widziałem 
już niejednokrotnie niewidomych,  którzy w taki s p o ­
sób stracili wzrok. Stare amerykańskie statystyki wy­
kazały, że 50 p r o c .  w s z y s t k i c h  ś l e p c ó w  z a w d z i ę ­
c z a  utratę w z r o k u  s w y m  c h o r y ®  w e n e r y c z n i e  
r o d z i c o m  (a* trypra, lub a a  syfilis). N i  szczęście,  
obecnie  ta sytuacja uległa gruntownej  • poprawi* od 
czasu wprowadzenia prze? wszystkie państwa przy­
musowej profilaktyki (zapobiegania) noworodków m e ­
todą Crede.  Polega ona na zakrapianiu do óci  n ow o­
rodka zaraz po porodzie,  po kropelce 2 procewt rozczy 
nu azotanu srebra (lapisu). Zapobiegawczy ten środek,  
k tórego mżycie nakazuję prawo przymusowo wszyst­
kim akuszeroaa i akuszerkom,  usuwa prawie rady­
kalnie niebezpieczeństwo ś lepoty u noworodków wsku­
tek trypra.

Przechodzimy terez do leczenia rzeźączki. Roz­
dział ten potraktuję ogólnikowo,  gdyż leczenie tej 
choroby nie należy bynajmniej do kompetencji  ch o ­
rego laika, lecz do lekarza-specjalisty.  Chodzi mi je­
dynie o ©rjentacją czytelnika.

L e c z e n ie  rzeźączk i.
Otóż leczenia rzeźączki rai® jest zgoła tak pr©- 

stem, jak to się niektórym niedoświadczonym lu­
dziom wydawać rnoie. Ze czasami choremu sadaje 
się wyleczyć przednią rzeżącikę  o łagodnym prze 
biegu „doahewemi środkami*, lub po iytzooom i „re­
ceptami od doświadczonego kolegi", nie dowodzi ta 
byaajnraraiej, oby sprawa ta była tek łatwą. Co jedne­
mu pójdzie na zdrowie, to drugiemu grubo zaszko­
dzić może. Rzeźąezka jest jedna, ełe organizmy ludz­
ki* nie są jednakowe i organy, w których się ona 
usadowić może, są liczne. Zasadniczo rzecz biorąc

W r o g o w i e  P r o l e t a r i a t u



«i się do administracj i  „Katiszanina* p© cojinik i bliż­
sze informacje.

Zabawa ta nacina
W sobotę 21 b. m. a godz. 9-*j wiecz. w sali 

T. U. R., Marjańska 3, Związek Metalowców urządza
-zabawę karnawałową l a  zaproszeniami.

Z Błasiak
Strfler, aa aceaę!

W numerze  337 „Gazety Kaliskiej* ukazała się 
enuncjacja,  podpisano przez b e z p a r t y j n y c h  radnych 
mias ta Błaszek, poruszająca cuchnące  miejscowe 
bagienko.

Nie zabieraliśmy do tej pary  głosu w tej sp ra ­
wie, wychodząc z założenia, iż wstrętny odór,  wydo­
bywający się z tego  błotka, niekoniecznie musi  być 
wąchany przez szerszy o g ó ł  społeczeństwa:  wystarczy 
j o  aż raadto dla tych, którzy to bagienko oczyszcza­
ją.. Niestety! — w sp o m n ian em  wystąpieniem pp. b e z ­
party jnych  radnych zostaliśmy sprowokowani.
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śmiało możemy twierdzić, że przobieg jej bywa u 
rozmai tych ludzi daleko niejednakowy. W każdym- 
bądź razie, jest szczytem lekkomyślności bagatel izo­
wanie tego  cierpienia, leczenie się u przyjaciół’, o d ­
dających wras z receptami  iście niedźwiedzią przysłu­
gę, lub u znachorów,  wr®3zcie ś rodkami , szeroko re- 
k lamowanemi,  dla colów zysku, w gazetach.  Jedynie  
tylko jaknajszybsze zwrócenie się do lekarza-specja- 
liaty chorób weneryezwych dać może  choremu gwa­
rancie. radykalnego pozbycia się rzeżączkt.

R o k o w a n ie
R o k o w a n i e  w e  w s z y s t k i c h  W y p a d k a c h  rzc- 

aeąćzkt co do uzyskania zupełnego zdrowia — j e s t  
d o b r e ,  pod warunkiem, że chory od sam ego  począt ­
ku do końca  gruntownie i sys tematycznie będzie się 
leczył. Rzecz zrozumiała,  że inaczej wypadnie w wy­
padku zaniedbanym,  lub aieleczoayrr.  zupełnie,  kie­
dy chory zgłasza się do lekarza już z rzeźączką prze­
wlekłą i ma zaatakowane takie organy, jak gruczoł 
krokowy,  fcyiaą część cewki, pęcherz  i t. d.

Czas leczenia byw® rozmaity: w lekkich  wy-
padkti&h trw ać m o ż e  4 —  6 tygod n i;  w  ciężkich— 

■fyloi miesięcy.  Odpowiednie zachowanie się pac jen­
t a ,  przest rzeganie przepisanej  djety, odgrywa też w 
Beczeniu rzeżączki niemałą reię.

P a cjen t ,  k tóry k ie d y k o lw ie k  p rzech o d z ił  
r r e ź ą c z k ę ,  c h c ą c  s ię  ożen ić ,  p o w in ien  b e z w z g lę ­
d n ie  z a s ię g n ą ć  p o ra d y  l e k a r z a - s p e c j a l i s i y ,  a b y  
t ó e  narazić s w e j  ż o n y  n a  m o ż l i w e  za k a żen ie .  
L®>xara ma w takich wypadkach niełatwe zadanie,  
chsąć  orzec zgodnie i e  swem sumieniem,  czy daray 
pa«j«nt może się ożenić.  Musi on zwrócić uwagę na 
to, aby żadnego wycieku z cewki nie było (wyjątek 
s tanowią saieszkodłrwe katary). Wielokrotne badania 
mikroskopowe (10—20) nie powinny nawet  po p ro ­
wokacjach a lkoholem i lapisem,  wykazać obecności  
gonokóków.

Mocz mus* być przezroczysty, a w ewentualnych  
(Klitkach, nie powiaao być gonokoków, ani ropnych 
wałek. Nie po wiano być żadnych skatków przeby- 
ty<ch komplikacyj. Wreszcie c z a s  o b s e r w a c j i  przed  
z a w a r c i e m  zwśąaku m a łż e ń s k ie g o ,  m usi c® naj­
m n iej  tr w a ć  3—4 m ie s ią c e .  Oto są waruaki przy 
wypełnianiu których, lekarz może zezwolić na zawar­
cie śhibu.

Reasumując  wszystko wyżej powiedziane,  widzi- 
my, ż« r z e ż ą c z k a  n ie  j e s t  tak ą , o t s o b ie ,  n ie-  
w in n ą  c h o r o b ą  „ k a w a lersk ą ” , k tórą  k a ż d y  m ę ż ­
czyzna, jak  odrę, przejść  musi. Josfc-fco choroba

A więc pp. b ezp arty jn i! Wiemy doskonało, u  
jesteście tylko tubą, przez którą proemawta ktoś in ­
ny; wiemy, żo jesteście ftylko parawaniktent, za któ­
rym przykucnął wstydliwie wyśpiewujący peany na 
swą c ie ść  ten, który ni w pięć ni w dziewiąć zaświad­
czył własnoręczność Waszych podpisów, sam  imć 
Paw Jackowski!!

Usuńcie *ię tedy łaskawie, byśmy mogli kilka 
słów prawdy powiedzieć Waszemu sefiorowi. Jeszcze  
chwileczkę pp. „parawanowi*! Jak to tam z tą bei-
partyjnością? P. Geibart — czy to nie Pan jest przy­
padkiem przewodniczącym miejscowych sjonistów? 
Panie Szarras i Zaręba! — doprawdy nie warto swy«h 
zdecydowanie endeckich przekonań pokrywać wsty­
dliwi® figowym listkiem bezpartyjności, czuć od Was 
endecją o kilometr; a Pan, Panie Krysztoforski, ma 
Pan jeszcze tak żółto w dzióbku, że zupełnie zrozu­
miałem jest dla nas Pańskie przerzucanie aię a jed­
nego obozu do drugiego; zresztą niech się Pan nie 
martwi, będą jeszcze zczasem i  Pana Judzie". Wi-
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poważna; to też poważnie traktować ją należy, gdyż 
skutki ni-euleczonego trypra, rozciągają się i na ro­
dzinę a fceen samem i na całe społeczeństwo.

Aby zakończyć ©statecznie a chorobami wene- 
ryczneiHff, muszę słów kilka powiedzieć jesscce © 
trzeciej chorobie, coprawda najmniej groźniej co do 
skutków, ale bardzo dotkliwej dta choreg®. Mam tu 
na myśli szankier miękki.

S zan k ier  miękki.
Jest-to choroba weneryczna, zupełnie samoist­

na, która nic wspólnego nie ma z śsankrem twar­
dym, czyli pierwszym objawem syfilisu. Jeszcze raz 
zaznaczam, że szan k ier  m iękk i nic w sp ó ln e g o  z 
sy fi l isem  nie ma! Chorobę tą wywołuje specjalny 
zarazek, wykryty przez Ducreya. W kilka dni (2 — 3) 
po stosunku, występują na miejscu zakażenia małe 
owrzodzenia, zwykłe kilka, bardzo bołesne. Przy ©d- 
powiednieaa leczeniu szybko się goią, (od 7— 14 d«i) 
nim pozostawiając po sobie żadnych śladów, ani skut­
ków J ed n ą  k o m p lik a c ją  przy tej  ch o ro b ie  j e s t  
za p a len ie  g ru cz o łó w  p a ch w in o w y ch ,  które nie­
kiedy twarzą bolesny ropień, tak zwany, B ubo. J«d  
aak i w ty«n wypadku doprowadzić można raejonał- 
aem leczeniam d© likwidacji całeg© procesu choro­
bowego. W wyjątkowych tylko razach Bubo trzeba 
przeciąć, aby dać ujście ropie, a wówczas szybko się 
wszystko gev.

Niektórzy sądzą, że miękki szankier przechodzi 
w twardy, to-jesi w syfilis. Jest-to mylne mniemanie, 
a pochadzi on® stąd, że a jednej osoby nastąpić 
może jednocześnie mieszane zakażenie miękkim szan- 
krem i syfilisem (C h a n cre  m ix te ) ,  a ponieważ po 
2 —3 dniach występuje miękki, a p® 3-ch tygodniach 
w tem samem miejscu — twardy szankier. więc cho­
rym się zdaje, że miękki szankier przeszedł w twar­
dy. W rzeczywistości jednak tak nie jest, jak ł® wi- 
dsitny z powyższego opisu.

5zas«ier miękki po wyleczenia nie grozi żadno- 
rrn konsekwencjami choremu, ani otoczeniu jego » 
aa potomstwo się nie przeaosi. Na tem  k o ń c z ę  
©pis ch o ró b  w enerycznych , o d dając  sw ój sk ro m ­
ny trud w r ę c e  cz y te ln ik ó w , w n adzie i ,  iż p raca  
m a  przyczyni s ię  do  n a le ż y te g o  u św ia d o m ie n ia  
n a s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  a zw ła sz c z a  szero k ich  
w a rstw  p ra cu ją cy ch , ch ron iąc  je j  m ło d e  la to ­
roś le  przed  tak  p o w a ż n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  
ja k ie m  b ezw ą tp ie n ia  s ą  c h o r o b y  w e n e ry cz n e .

Następne artykuły będą traktować © niemniej 
groźnym wrogu prolotarjatu — © gruźlicy.
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dzicie więc PPM że tworzycie parawanik wcale nie 
bezbarwny, wprost  przeciwnie o kolorach zdecydo­
wanie sjonistyciBO-endeckich.

P o m im o  to mamy Jednak niepłonną nadzieję,  
ae gdy zbraknie Wam suflera, będziemy nieraz jesis- 
eze pracowali wspólnie i owocnie dla dobra miasta.

A teraz popros imy tu bliżej Pana, Panie J a c ­
kowski! J ak  to tam byt© z tern p r z ek u p s tw em ?— że 
niby „energiczne śledztwo policji oraz decyzja Sądu 
oriekła ,  że był to manawr agitacyjny strony przeciw­
nej- ? — Kłamstwo, p. Jackowski! — Słyszy Pan? — 
Kłamstwo! Ani śledztwo policji, ani orzeczenie Sądu nie 
wyk azsło nic podobnego.  Sąd orzekł jedynie, iż spra­
wa ta nie posiada cech przestępstwa.  Czyż m am y 
Panu tłumaczyć, co to znaczy? To znaczy, iż praw® 
nie karze handlu sumieniem,  © ile w grę nie wcho­
dzą interesy mater jełne,  jak nie karze handlu 
ciałem (prostytucji).  Musieli wiedzieć c©ś niecoś  © 
tern ci, co usiłowali kupie sumienie k s ż d e g ©  z rad­
nych naszego ugrupowania,  na wszelki jednak wy­
padek ©stfożnie, w cztery oczy. Musiał i Pan coś 
niecoś o tern wiedzieć, skoro ośmielił się Pan „do­
morosłemu mądreii" zaproponować s tanowisko wice­
burmist rza i z w r o t  K o sz tó w  w y b o r ó w :  również w
cztery oczy. Nawiasem mówiąc,  co się tyczy „d o m o ­
rosłego mądrali*,  feo rzeczywiście jest  on domorosłym; 
nie rozpoczynał bowiem edukacji,  chadzając z kosą 
na „Saksy* i nie kończył jako konował w rosyjskiej 
armji, jak się to przydarzyło innemu paraf ia lnemu 
mądrali.

Tyle narazie, co do przekupstwa.  Zajmijmy się 
teraz piosenką,  wyśpiewywaną na Pańską cześć przez 
wsłużną „ tubę“ . Wymienia Pan cały szereg budyn­
ków miejskich, wybudowanych rzekomo przez Pana,  
między innerai f szkołę powszechną.  J ed n ak  taką sa ­
mą szkołę, za pieniądze z tyeh samych źródeł, wy­
budowano ne Kwasinie, nie słyszeliśmy jednakże,  by

■Grzesik

miejscowy wójt również zachorował na manję wiel­
kości. Dlaczego t© Pan nie kazał wymienić najpięk­
niejszego gmachu,  będącego ©zdobą Błaszek, swej 
własnej trzypiętrowej kamienicy,  budowanej  j e d n o ­
c z e ś n ie  ze szkołą? Miałby Pan sposobn ość  d© po ­
chwalenia się swemi bajecznemi  zdolnościami admi­
nistracyjne mi, któremi  budził Pan w nas szczery po­
dziw; uprawiając bowiem w dzień fach, którego się 
Pan wyuczył w srrnji rosyjskiej, potrafił Pan j«drip,fc 
załatwiać sprawy magist rackie po nocy i nie pomy­
lić się w rachunkach budynków miejskich i swego 
włssnego.

W końcu jeszcze jedno! Imputuje Pan nam chęć  
zawładnięcia magist ra tem.  Twierdzi Pan, iż „cały sze­
reg ludzi partyjnych czeka na posady*.

Czy tp ma znaczyć, że chcemy zrobić m a ją t ­
ki? —  że chcemy pobudować sobie consjmniej  ka­
mienice? Jeśli  tak, to możemy Panu jedynie p o j a ­
dzie, niech Pań pomyśli nad pewtiem zdaniem, wy­
powiedzią nem przez Pana na zebraniu „Błaszk©w!«n- 
ki“ pod ad resem  radnych:

— Dorwali się do żłobu i nie chcą odejść. 
Niech Pan dobrze „pomyśli nad terni — niech Pąs* 
jednocześnie pomyśli i o sobie,  i niech Paa  zechce  
wyciągnąć z J e g o  wszelkie możliwe wnioski.

W im ie n i#  k lubów : P. P.  S., 2 w . Z a w .  
Żydów,, R ob otp . N ie fach . i O rto d o k só w  
« RadRy (—) Jan kow sk i Józef.

Błaszki 29.XH-27 r.

Od ŁSedakcj5
Gwaga! Keżdy przeczyta nas tępny,  num er  „Kali- 

szanina“! W tych dniach otrzymaliśmy poentą w y r o k  
śswiercB  za galerię „Pionerzy Prostytucji '1.

Jakiś kaliski Ku-Klux-Klen czy też inna „Cza cno 
ręka" grozi nam śmiercią!

Pionierzy prostytucji
R z ecz  d zieje  s ię  w d o b rze  znatfesn m i m ieć e ic

Siódmego miejsca w rhołch „bajeczkach* udzie­
lam p. Rybs-kierowi.

(Jes t  ©n niemniej  * gorliwym czcieielem bogini 
Wenery i... Pan Rybakier, „od u r o d z e n i e "  
miał  t. iw. „pociąg" do wirtuozostws,  do brzdąkania 
po... klawiszach > tym podobnych częściach instru­
men tów muzycznych,

Chciieł być wielkim (ieez nie dorósł!), sławnym 
pianistą,  względnie skrzypkiem!

Nie dosypśał noty ,  zazdroszcząc „niezasłużonej 
sławy* mistrzom ięnów,  j®k Chopinowi,  BeeiiaCwe- 
n®wi i innym, światowej sławy nauaykom.

i gdy myślał o sławie zagranicznej — stał się 
„sławnym* pionierem prostytucji w Kestuchowie.

ł to dużo zeaczy! Nie każ dem u przyjdzie dos tą­
pić tego „zaszczytu*!...

Pan Rybakier jes t t® „miły chłopiec* z... 
obrzmiałą gębą przeżytego i dotknię tego t rądem siar- 

-jcs: noszący się (głowa!) a la garęon {p.o chłopsku: 
denkia!) z powodu ucha, które coś szwankuje.

Kiedyś, gdzieś, ccś, komuś pies przez powayłkę 
-ugryzł, czy też szlag trafił. Pies nie był mójl

Prostytucja; uprawiana z takim zapałem,  wyryła- 
sw o je  piętno ns (i tak już brzydkiej!) gębie p. Śły- 
bakier*.

Talent muzyczny p. Rybakiera musiał  stać na 
bardzo opłakanym poziomie, skera z każdym dniem 
p. R stawał się mniej „popularnym" na tem  polu i 
powoli stracił źródł© swych dochadów. Lecz tacy ło­
trzykowi® społeczni zawsze znajdą wyjście z podob­

nych ©presyj. Tek też. był© i z p. Rybakierem!
Na „dziady* nie poszedł i nie powiesił się...
Pan Rybakier zrobił karjeręL. Pan Ryba kia r sko­

rzystał z okazj. i złapał się łapczywie ostatniej deski 
ratunku — ożenku!...

Aby rabować swą marną i wstrętną figurę od 
fłodóweg© pomoru ,  ©lerńł się z« siarszą siebie 
(i dość ©tyłą!) jej mości anką (ns imię jsj Salcia!), któ­
ra go, w swej dslek© posuniętej głupocie, podtrzy­
muje cieleśnie i... duchowo.

Ste werw, utrzymuj© i tuczy wstrętnego potw'©- 
. ra! A mężiaś używa życia po uszy (przykryte wł®s»- 
mi!)d© sytfc.

Panu Ry&akierowi pach»i« już nie sława pla­
misty łub skrzypka, a „sława dzielnego, pioniera pro­
stytucji".

i buła przed zamikmiątemi oczami  (aaoie prsy- 
raruieiaerrai!) swej .umiłowanej* żony..

Żona przyjęła nową służącą.
— „Tylko, mój kochany, daj Małgosi spokój 

i siedź cicho*.
— „Ależ, moja droga, nie posądzaj mnie o p o­

dobne rzeczy, przecież widzisz sama,  że Małgosia 
jest brzydsze ©d ciebie i na a krzywe nogi!'*

— „Skądby znowu!*
l pani R f Lakierowa, zadowolona z potulnej od­

powiedzi męża, wychodzi dci miasta, zostawiając go 
w łóżku  na opiece MalgesiJ

Gdy się tylko drzwi za nią zamknęły, p. Ryba- 
bakier zarżał jak mt®dy źrebak i stanął dęba!



W Polsce
Lista  p a ń s tw ,  kand ,  P. P. S.

Na pierwszych miejscach listy państw, kand. 
i?PS , zawierającej 100 nazwisk, figurują: Daszyński,
Barlickf, Żuławski, Marek, '  Niedziałkowski,  PuźakyZi*- 
mięcki,  Kwapiński, Jaworowski ,  Diamand,  Klim, (N. 
S. P .P . : ,  Kuryiowicz; a dalej m.. jn. są: Ube rm an ,  
Prsussova,  Czapiński, Sledżiński, Piotrowski, Gardec- 
ki, Michalski (Kahsz).

Militaryzacja
Da Mini ster jiim Przemysłu.'  i Handlu ma być 

przydzielony, jako „łącznik", wyższy ©ficer (?),

Gdzie się podział „QbwiepoI“?
,Qbóz  Wielkiej Polski", n iedawne z takim ha- 

ł s s e m  założony, przechodzi w zapomnienie,  bo brakł©
, gorących serc, kochających ojczyznę".

P. P. 3. i N. 8 . F, P,
Polska Psrtja Socj, i Niemiecka Socj. Partia Pra- 

<ey w Polsce idą do wyborów na całym obszarze 
Rzectzypóśpiltej razem, z wspóinemi  listami P. P. S. 
N? 2. N. S. P. P. może liczyć na 3 do 5 posłów.

-„Małgosiu! Niechno Małgosia poda mi kakao!"
Małgosia, nie przeczuwając nic złego, przynosi 

ip Rybskierowi śniądanko do łóżka.
-„filc też Małgosia ślicznie wygląda w tej bluz­

ce,  niechno Małgosia się przysunie bliżej*.
Małgosia zadowolona z pochlebstwa, przysuwa 

»ię i... pada  na łóżko, silnie pociągnięta praez p. Ry- 
-bakiere.

— „fiieź, co pan robi, proszę mnie puścić,  po ­
winien się pan wstydzić!"

  „Toteż ja się wstydzę, bo chcę popieścić
Małgosię,  gdy pani wyszła i n iema nikogo!.

— „Niech mnie pan puści, bo powiem pani, 
gdy przyjdzie!"

--- „Spróbuj to zrobić, to zaraź wylecisz, a tak, 
t® kupię a  ładny prezent!"

— „Nie bądź głupia!"
No i, że Małgosia była „mądra  . przeto stała 

się zabawką p. RybekierB...
Lec.z po jakimś czasie żona spostrzegłszy nową 

-i-bluzkę, pa tem  sukienkę,  „poczuła" coś niewyraźnego 
i p® rnslej, wspólnej awanturze,  Małgosię wydaliła!

Małgosi® myślała, ż® tak być musi, że trzeba 
być uległą każdemu „chiebsdswcy* i zestala.. .  pro- 

.' atytutką!
Pi p. Rybakier na swojem zgan^renowamem sa- 

anteniu miał świeżą ofiarę! ..
Po M ku  dniach, żona przyjęła znowu inną sł«- 

żącą.  O, J a s k a  to J u ż  wapewne się nie spodoba 
mężowi, bo to „wsiowa dziewka" — uspokajała 
l ię  p. Rybakierowa!

I miał® rację! Na J a n k ę  p. Rybekier ani się nie 
ąpojrzał,, gdyż, akceptując  wybór żony, patrzał się 
;»a sufit.

P była „cacko dziewucha",  wiciem rzepka, al­
bę  inny pączek różany!... Widocznie p. Rybakier 
oślepł!

Jan k a  przybyła z Wielki«g©-Gamuł©wa ,d® p a ń ­
stwa Rybakier, akurat  podczas zimy, w gradaiu.  Przy­
była w czasie, kiedy to trzeba dobrze w piecach p s ­
ie! Piwaicą państwa Rybakier była napełniona węglem!

P. Rybakier, jako mąż, wielce dbający o dom,  
li oszczędny — zaczął chodzić z Janiną do piwniey 
jpo węgiel... i podczas takiej jednej „pielgrzymki".

Rząd a w y b o ry
Rząd wysunął listę państw. Na 1, która nazywa 

Się Usta „Bezpartyjnego Komitetu Współpracy z 
Rządem*. Na pierwszych miejscach ją: Bartek Cze­
chowicz, Miedsśński, Staniewicz, „księżą" Sapieha,  
„hrabia* Dzieduszycki, „książę" Radziwik, „hrabia" Gro­
cholski, Kcściałkowski,  Barański, Bojko, Polakiewicz.

Meysztowicz będzie kandydować z Wileńszezyzny.
Pias t  i C h ad ec ja

Piast i ChD utworzyły „Polski Kom. Kat.-Lud.” 
Na liście państw, do Sejmu są: Rataj, Chacinski, Wi- 
tąs,  Dębski.  Do Seaatu: Ponikowski,  Marchiewski,
Błyskosz i inni.

Cygan ie
Cyganie, których w Polsce jest kilkadziesiąt ty­

sięcy, zamierzają wystawić własną cygańską listę d® 
Sejmu. Nic dziwnego, w Rosji już są pierwsze na 
świecie szkoły dzieci cygańskich i pierwsza gazeta 
cygańska.

Zagranicą
W G d a ń sk u

Przewodniczącym sejmu gdańskiego został wy­
brany socjalista Spili, 94 głosami przeciw 15 gł.

oblizując się łapczywie (ukradkiem) zaatakował  jąr 
a że był . muzykalny" w gębie, przeto nic dziwnego, 
że i J a n k a  dała się skusić- na obmierzłe,  rozpłodowe 
eksperymenty  p. Rybakiera!

Nie daiwi mnie słaba wola jednej i drugiej 
dziewczyny, nie dziwi mnie, że lekko oddają się 
swym chlebodawćóm, że są uległe, bo jedna i dru­
ga, być może  dobrz® moralnie wychowana przez ro­
dziców, chodziła jednak (w swej rodzinnej wiosce!) 
pod pańszczyźnianym ba tem  „jaśnie pana".

Przeto jedna,  druga i dziesiąta taka dziewczyna, 
opanowana ciągłym (c.zy na wsi, czy też w raieściel) 
lękiem przed narażeniem się swemu „panu" — od­
daje mu się bez ©poru.

—■ „Niech Jan ina  weźmie wiadra i pójdziemy 
do piwnicy po węgiel!"

— „Dobrza. proszę pana!“
Poszli do piwnicy.
P. Rybakier aż trząsł się z wielkiego podniecenia.
I Ja n k a  aachyliła 3ię (nakładając węgiel!) 

p. Rybakier , . objął ją łapczywie i namiętnie i zaczął 
całować, gdzie raógł.

— „Niechże pan da mi spokój,  bo będę krzy­
czeć!"

— „Nie waż się tego zrobić!" — bełkotał  p. 
Rybakier.

(Panie Rybakier, byli tacy, c© widzieli!)
1 rzucił ją na ziemię, a potem,  gdy się już prze­

stała bronić — — — — -r-
Później, gdy znowu węgle brakło w kuchni,  za­

częło się to sam o i tek bez końca...
P. Rybakier znów z uczciwej dziewczyny źrebił... 

prostytutkę! Dzielny pionier prostytucji,  godzien o d ­
znaczenia i... sławy!

1 p. Rybakier czyni zło w dalszym ciągu, uwa­
żając, że najlepiej z takiami — bo to nic nie kosz­
tuje i.:: niby bezkarnie! Prócz Janki (swej służącej!) 
zaczepia jeszsze mne dziewczyny; wprost  gwałtem, 
gdzie się da .—; na ulicy, w sietsi i na schodach,  łecr  
może kiedy zdarzyć się wypadek, że złamie nog«ę 
lub rękę,  gdy będzie „leciał" ze seteodów, c© p. 
bakier  powinien wziąć pod uwagę! Ni* zawsze i nic? 
wszystko można erynie bezkarnie!

dcci



W Rjumunji
Ekscesy przeciwtydowskie w Rumunii trwają. 

W ostatnich dniach w Kiszyniowie des r ło  do pora­
nienia strzałami kilku policjantów, którzy usiłowali 
zlikwidować rozruchy.

M anifest P. P. S.
Ne prośbę kaliskiego Komitetu PPS., do mniej­

szego numeru „Kaliszanina" dołączamy Manifest 
przedwyborczy Polskiej Partji Socjalistycznej.

Ma L itw ie
Represje i prześladowania w stosunku do s o ­

cjalistów trwają. Władze faszystowskie likwidują or­
ganizacje soGjai-demokn, a przywódców aresztują.

W Rosji
Ostatnie Stalin postanowił deportować Trockie­

go i 51 opozycjonistów na 3 fata do odległych miej­
scowości. Trocki ma zamieszkać w gub. Astrachań­
skiej. Rakowski siedzi w Sosolsku nad m. Białem.

U N IE W A Ż N IE N IE
Przed peru tygodniami zaginęła legitymacja par­

tyjna tow. Kurzawy Antoniego, 5471, którą unńe- 
w&żnia się.

Kaliski Kom. Robotn. P. P. S*

J est  do sprzedania kompletny

aparat do karbowania 
i plisowania s u k i e n

Wiadomość w AdnBinistraeji „Kalisianiaa13

Dr. P. KLINGER
p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  d o  Ł.OD&! 

P i o t r k o w s k a  51
Cfeenoby weneryczna, skórne i włosów  

Przyjmuje codziennie w godz. 9 — 12 i 4 — 8 
w  niedziele i święta od 9 — 12.

0 4  dnia 12 stycznia r. b. i M  nesfcąpstyęh 

Największe, najwytworniejsze i n a js ta r s z e ®  k in o  w  K a l i s z u !
«'«°„OAZA”

Monumentalny dramat erstyczno-salonowy z życia hufastczcgo oficerów carskiej Rosji p. t.

J 89RDBŁ w PETEISB U16D”
CW krółewstwle  kn uta j  

W roiaeh głównych: I r e n a  A ićh  i Ć a n w t y  T e a r ł e .
Rzecz dzieje się praed wejną i po wojnie

Ne scenie! Nadprogram po każdym seansie! Ostatnie dni!
O L G A  O R L I Ń S K A  b. prinaadormo Opery Poznańskiej i Teatru Nowości w Warszawie 
oraz M IK O ŁAJ J A C H N O  artysta Opary. UWAGA! całkowita zmiana pragraiwu.

Peeaąfck seansów w dni powszednie o 6,8, 10 wieez. W sobety, niedziele i święta ® go dr. 4, €, 8, 1©.

P R O G R A M  P O P O Ł U D N I O W Y
TYLKO 3 DN1S11 Piątek 13, sobota 14 i wiedziała 15 stycznia 1928 r.

Dramat >ensa'rjn<»-awaBtur»łcz; w 7 aktach p.». „ . T o j e K t l i l C a  k o p a l n i  * ł o t « "
W rolach głównych: Gloria Gray oraz bożyszcze Zachodu Fred Huwcs.

Nadprogram: Komedyjka w 2-ck aktach 
Ceny miejsc: Loża «1 1.50, balkon i l-sze miejsce zł 1, łi-gie miejsce 70 gr, iłl-cie miejsce 50 gr.

Dis dzieci i młodzieży dozwolone.
W piątek 13 stycznia poci. o ged i.  3 popoł., w sobotę i niedzielą o godz. 2-*j pwpoi. punktualni*.

P ren u m era ta  m ie s ięc zn a : w Ketisin — 1 xl 20 §r, pozę Kałioiewi —  1 zł 40 §r
O gło iacnfer  cała stronica — 50 ii, */t ®tr.'— 30 ii, s ir ,— 18 zł, */• sit. — 1© Ą  Drabik 15 § f za wyr**

WydiNPGw: ffimyrLmaeb LmńMk jDewfe 2aM. GML 1. $&łfcowató Knisa Fafcrycswa 5-

Redakcja i Administracja: Kalisz Marjańska 3, telefon 457, sksrz* p#czt. 149
czynne codziennie od godz. 8 r do 4 popo*., w niedziele i święta od godz. 9 r do 11 r

  Redaktor przyjmuje od godz. 12. do 1. __________


